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róść nie z soli i ,ne z roli, tylko z 
tego, co boli, ze zbiorowej tęsknoty 
i ze zbiorowego cierpienia narodu. 
Polacy zawsze traktowali m iłB ć Oj 
czyzny, jako część swojej służby dla 
Boga, jako jeden z oPiwiązków chrze­
ścijańskich. Trudno nam szukać euro­
pejskich wzorów. W historii świata 
mamy własną drogę : Sobieskich, Czar­
neckich i Poniatowskich, co to Bogu 
oddawali w ręce honor Polaków.

Myśmy wyrośli z tegp, co nas bo-
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ś. p. Jan Ślązak

kierownik kola Stronnictwa Narodowego w 
Koszarawie, powiat /  y więc, zamordowany 
podstępnie w bestialski sposób przez niąci- 

cieli społecznych w styczniu b. r.

Ś. p. J a n  Ś lą ż a k  b y ł  b a r d z o  e n e r g i c z n y m  
d z ia ła c z e m  n a r o d o w a  m n a  t e r e n i e  K o s z a ra w y  
i o k o l ic y .  W a lc z y ł  o d w j jż n ie  p r z e z  s z e r e g

li i w tym cierpieniu musi się ukształ­
tować, z niego musi wyróść dusza 
przyszłego wodza Polsk Narodowej.

Ani Mussolini, ani Hitler, ani N a ­
poleon, ani Garibaldi ■— własną twarz 
i własny czyn twórczy musi wnieść 
do historii, człowiek, któremu będzie 
dane stworzyć z obozów, stronnictw 
i parbi —- naprawdę zjednoczony 
wielki naród polski.

Tylko z tego, co nas boli wyroś­
nie wielkość naszego narodu. Gryf.

o s t a tn i c h  l a t  ze  w s z e l k i e g o  r o d z a ju  w ro g a m i  
n a r o d u  p o l s k i e g o  i r e l ig i i  k a to l i c k ie j .  M im o  
m a n d a t ó w  k a r n y c h ,  p r o c e s ó w  i a r e s z to w a ń ,  
k tó re  g o  s p o t y k a ły  za  d z i a ł a l n o ś ć  n a r o d o w ą  
—  on t rw a ł  n i e u g ię c i e  na  raz o b r a n y m  p o s ­
t e r u n k u ,  z y s k u j ą c  s o b ie  u z ru m ie  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  p o l s k i e g o .  Taka  d z i a ł a l n o ś o  ś. p. Ś lązaka  
b y ł a  s o l ą  w  oku  u  j e g o  p r z e ś la d o w c ó w  O -  
t r z y m y w a ł  c z ę s to  p o g ró ż k i ,  ż e  z o s t a n i e  u s u ­
n i ę ty  ze  ś w ia ta .

T ak  s ię  też  s t a ło  w  d n iu  23 s ty c z n ia  b. r. 
B ę d ą c  na  zabaw ne, ś .  p. Ś l ą z a k  z o s ta ł  p rzez  
k i lk u  o p ry s z k ó w 7 m i łe m i  s łó w k a m i  z a p r o s z o ­
ny d o  w y j ś c i a  n a  p o le ,  g d z ie  z a d a n o  mu 
ś m i e r t e l n y  c ios s i e k ie r ą  i ju ż  p o  śm ie rc i  z a ­
d a n o  mu 28 ran k łu ty c h .  O s ie ro c i ł  ż o n ę  i 
d ro b n e  dziec i .

P a d ł  k ie ro w m ik  ru c h u  n a r o d o w e g o  w  K o ­
s z a ra w ie ,  a le  p r z e d  t y m  p r z y g o t o w a ł  s w o ic h  
z a s t ę p c ó w ,  k tó r z y  d z i e ło  p o d j ę t e  p rzez  n ie g o  
p r o w a d z ą  n a d a l .  A p o s i e w  krw i  d z i e ln e g o  
n a ro d o w 7ca na  m a r n e  n ie  p o s z e d ł ,  j a k  s o b i e  
to  w y o b r a ż a l i  „ s a n a to r z y "  i inni  p r z e c iw n ic y  

j e g o .
Śp i j ,  d z i e ln y  n a r o d o w c u ,  a z ie m ia  p o l s k a  

o k tó re j  w y z w o le n i e  z niew7oli żydow 7skie j  
w a l c z y ł e ś  —  n iech  l e k k ą  Ci b ę d z ie .  A m y  
wuilczyć b ę d z i e m y  d a le j  aż  do  zwTy c ięs tw ra.
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